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noszą charakter. Spotykamy wprawdzie i na 
Wschodzie podobnego rodzaju  gotyckie gm a­
chy, lecz są to chrześciańskie, mianowicie 
warownie i kościoły Tem plaryuszów  i rycerzy  
ś. Jana Jerozolimskiego. Stan najświetniejszy 
tej zupełnie oryginalnej architektury przypada  
na wiek XII, XIII i XIV. Najwięcej kwitnęła 
w Niem czech, i niemieccy mistrze budow nic­
twa, w tym  duchu wznieśli kościół katedralny 
w Medyolanie, ku podziwieniu owoczesnych 
W łochów ; ale nie w jed n y ch  tylko Niemczech 
i N iderlandach niemieckich panow ało  zami­
łowanie tej architektury; kwitnęła ta k ie  ona 
w Anglii, p ó łn o cn o -zach o d n ie j  części F ran -  
cyi,  w Polsce. Kto byli pie'rwsi wynalazcy 
tego budownictwa —  niewiadomo; jeden  
wielki architekt niemógł bydź twórcą now e­
go rodza ju  sztuki: niezaginęłoby jego  imię. 
P rzec iw nie ,  kunsztmistrze, którzy wznieśli

(KOŚCIÓŁ KATEDRALNY W

Duch wieków średnich w żadnych pom ni­
kach tak się nie maluje w całej swej pełności, 
jak  w dziełach architektury, którą pospo ­
licie nazywają gotycką. Nie pochodzi ona 
wprawdzie od Gotów, gdy! powstała nierównie 
później,  i prawie nagle ukazała się na dosyć 
wysokim stopniu doskonałości. Styl b u d o ­
wnictwa tego rodzaju  je s t  właściwie stylem 
chrześciańskim: różni się od innych a rk ad a ­
mi i ko lum nam i, z mnóstwa pomniejszych 
u łozonem i, bogactw em  ozdób po większej 
części w kształcie kwiatów i liści. Zupełnie 
przeto odmienny je s t  od pomników dawniej­
szy ch ,  w n o w o -g re c k im  sm aku, na  wzór 
kościoła  ś. Zofii w Konstantynopolu  b u d o ­
wanych. W  tym stylu nic zgoła , albo bardzo 
m a ło ,  przebija się duch maurytański; przeci­
wnie zaś, prawdziwe budowle maurytańskie 
w  Sycylii i Hiszpanii, całkowicie różny
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te  p r z e c u d n e  g m a c h y ,  sk ł ada l i  h ez w ą t p i e n i a  | 
o s o b n e  t o w a rz y s tw o ,  ś c i s ł y m związk i e m z so b ą  
p o ł ą c z o n e  i r o z k r z e w i n n e  po w ie lu  k r a j a c h .  
K to k o l w i e k  bądź  byl i  o n i ,  miel i  z a p e w n e  
na  c e l u  nie s a m o  s k ł a d a n i e  k a m i e n i ,  a le  w y ­
r aż en i e  za ich p o m o c ą  w ie lk i ch  myśl i .  B u ­
d o w l a ,  j a k k o l w i e k  p i ę k na ,  lecz  n i e p os i a dn j ą ca  
ż a d n e g o  z n a c z e n i a ,  n i e n a l eż y  do  s z tuk p i ę k ­
n y c h .  Z re sz t ą ,  i b e z p o ś r e d n i e  o b u d z e n i e  u c z u ­
c i a ,  w y k ł a d ,  w ła śc i w i e  lak n a z w a n y ,  n ie  j e s t  
u d z i a ł e m  te j  sz tuki ,  n a jd a w n ie j s z e j  i n a j w z n i o ­
ś l e j sze j  ze wszys tk i ch  s z tuk.  Z a  p o ś r e d n i c ­
t w e m  z n a k ó w  m o ż e  w n i e j a k i e m  r o z u m i e n i u  
w y r a ż a ć  i dea ,  a t en  p r z y m io t  n a d a j e  o n e j  s z t uce  
z d o l n o ś ć  o b u d z a n i a  w y s o k i c h  u c z u ć  ściś le 
o k r e ś l o n e g o  ro d z a j u .  Ka żd a  p r ze to  a r c h i t e k ­
t u r a  p o w i n n a  b y d ź s y m b o l i c z n ą , a w ięce j  niż 
każda  i n n a ,  t a ką  się o k a z u j e  a r c h i t e k t u r a  
ch r z e ś e i u ń s k a  w i e k ó w  ś r e d n i c h ,  po sp o l i c i e  
g o t y c k ą  zw ana .  P i e r w s ze  i na jb l i ż s ze  w y r a ­
że n i e ,  o d z n a c z a j ą c e  się w w ie lk i c h  lej  a r c h i ­
t e k t u ry  d z i e ł a c h , j e s t  w y ra ż e n i e  myś l i  , u n o ­
szącej  się do  Boga:  o d e r w a n a  od  nizin , śm ia ło  
i p r o s t o  u l a t u j e  ona  ku  n i e b u .  O w ó ż  t a j e m n i ­
ca,  o b j a ś n i a j ą c a  to uczuc i e  c z e g o ś  w ys o k i e go ,  
u c z u c i e ,  k t ó i e m  na w id o k  t y c h  , j a k  p r o m i e n i e  
s ł o n e c z n e  ku  n i e b u  u l a t u j ą c y c h  k o l u m n ,  sk l e ­
p i e ń  i a r k a d ,  n a p e ł n i a  się dusza  k a ż d e g o  c z ł o ­
w i e k a ,  c ho c i a ż  o n  n i e  j e s t  w m o ż n o ś c i  r o z ł o ­
żyć  to n i e w y r a ź n e  uc z u c i e  w  m y ś l  j a w n ą .  
Ń ie ty lk o  o g ó ł ,  a le  i wszys tk i e  i n n e  części  c a ­
ł o ś c i ,  m a j ą  s w o j e  zn ac ze n i e  i r o z u m ie n i e  a l l e-  
g o r y c / , n e ;  w dz i e ł ac h  o n e g o  w iek u  k r y j ą  się 
w y b i t n e  ś l ady  i d o w o d y  t e go  p r z yp u s z c z e n i a .  
B u d o w n i c y  tej s zko ły  lubi l i  m ie śc i ć  o ł t a r z  od  
w s c h o d u ;  t r zy  g ł ó w n e  b r a m y  p r z e z n a c z o n e  
b y ł y  na p r z y j ę c i e  t ł u m ó w  l u d u ,  n a p ł y w a j ą ­
c e g o  z r o z l i c z n y c h  k r a i n  świat a .  T r z y  k o p u ł y  
a l b o  wieże  o d p o w i a d a ł y  t r o i s t ć j  l i c zb i e  z a sa ­
d n i c z e ^  p o j ęc i a  c h r z e ś c i a ń s k i e g o  o t a j e m n i ­
cy  Bóstwa .  C h ó r  w z n o s i ł  się j a k o  św ią ty n i a  
w  św ią tyn i  z p o d w o j o n ą  w y s o k o ś c i ą ;  k sz t a ł t  
k r z y ż a  ó d d a w n a  b y ł  w y b i e r a n y  za w z ó r  do  
r o z k ł a d u  c h r z e ś c i a ń s k i e g o  k o ś c i o ł a ,  n i e  p o ­
d ł u g  w idzi  m i  s i ę ,  j a k  m o ż n a b y  w n o s i ć ,  a 
m n i e j  j es zcze  k u  s zkodz i e  t ak  n a z w a n y c h  f o r m  
p i ękno śc i :  wszys tk i e  t e  b o w i e m  z n a m y s ł e m  
w y b r a n e  f o r m y  na jb l i ż e j  o d p o w i a d a j ą  j e d n a  
d r u g i e j  i t w o r z ą  j e d n ę  ca ło ś ć .  A r c h i t e k t u r a  
c h r z e ś c i a ńs k a  w cz e śn i e  j uż  s t a r a ł a  się u n ik a ć  
k o l u m n  o k r ą g ł y c h ; l e cz  gd y  z ło ż o n e  ze  t r z e c h  
l u b  c z t e r e ch  s ł u p ó w  nie  m i l e  w  o ko  w p a d a j ą ,  
w y b r a n o  p r z e t o  w ó w cz as  n a d o b n e  s ł u p y ,  z ł o ­
ż o n e  j a k b y  z pę k a  d łu g i c h  zw ią z an y c h  z s o b ą  
t r ą b ,  k t ó r e  p r z y  rozm a i t o śc i  na job f i t s ze j ,  n i e -  
t r a c ą c  j e d n o ś c i ,  l e k ko  się w zn osz ą  ku  g ó r n y m  
s t r e fo m .  G ł ó w n y m  p r z e d m i o t e m  w szys tk i ch

o z d ó b  l e j  a r c h i t e k t u r y  j e s t  r ó ż a ;  z niej  n a w e t  
p o w s t a ł y  o r y g i n a l n e  f o r m y  oki en ,  d r zwi ,  wież 
ze wszvs tk i em i  ich o z d o b a m i  z liści i kw ia tów .  
T a k  w ięc  k r zyż  i r óża  są j e d y n e  f o r m y  i 
n a j g ł ó w n i e j s z e  z n a m i o n a  s y m b o l i c z n e  w  t e j  
a r c h i t e k t u r z e  t a j e m n i cz e j .  W ca ło ś c i  zaś g m a ­
c h ó w  j a w i  się w y r a z  w a ż n y c h  myśl i  o w ie c z ­
n o ś c i , n a w e t  m y ś l o  śmie r c i ,  to  j e s t  z i emski e j ,  
m y ś l  z ł a g o d z o n a ,  i że tak p o w i e m ,  o s ł o n i o n a  
n a j p o w a b n i e j s z ą  p e ł n o ś c i ą  życi a  n i e s k o ń c z e ­
n ie  k w i t n ą c e g o .  N a d z w y c z a j n e  t e  g m a c h y  
p o  dziśd/ . ień p o t ę żn i e  d z i a ł a j ą  na d us zę  czu ł ą ,  
p r z y j m u j ą c ą  w ra ż e n i a  w z n i o s ł e ,  i o b u d z a j ą  
w  n i e j  uczuc i a  p o m i ę s z a n e  i r a d o s n e g o  w z r u ­
szeni a  i d u m a j ą c e g o  p o dz iw u .

O  wie lu  p o m n i k a c h  a r c h i t e k t u r y  go ty c k i e j  
m ó w i l i ś m y  j u ż  w p i e r w s z y c h  t r z ec h  l a t a ch  
n a s z e g o  M a g a z y n u .  R y c in a  na  p o c z ą t k u  n i ­
n i e j s ze g o  n u m e r u  u m i e s z c z o n a , p r z e d s t a w ia  
k o ś c i ó ł  k a t e d r a l n y  w  mie śc i e  W e l l s ,  h r a b ­
s tw i e  S o m e r s e t  w  Angl i i .  J es t  t o  g m a c h  j e ­
d en  z n a jo k a z a l s z y c h  w c a ł e j  E u r o p i e ,  w z n i e ­
s i o n y  w s ty lu  tak n a z w a n y m  s l a r o - g o t y c k i m ,  
j a k i  m i a n o w i c i e  w XIII w iek u  p a n o w a ł .  Ksz t a ł t  
j e g o  j e s t  w z w y k ł e j  f ormie  krzyza .  D ł u g o ś ć  
od  z a c h o d u  na  w s c h ó d  m a  371  s t ó p ,  a ś r o d ­
k o w a  część  p r z ec i n a j ą ca  k r zyż  o d  p ó ł n o c y  ku  
p o ł u d n i o w i  135  s t op .  N a d  k o ś c i o ł e m  w z n o ­
szą się t rzy  w i e ż e ;  n a j w y żs z e  s zczy ty  ś r o d k o ­
w e j  m a j ą  w ys o k oś c i  1 6 0 ,  a d w ie  b o c z n e  
126  s t óp .  R z a dk o  k t ó r a  św ią tyn i a  t e g o  r o ­
d z a j u  p os zcz yc i ć  się m o ż e  p o d o b n e m  b o g a c ­
t w e m  o z d ó b  r z e ź b i a r s k i c h  i a r c h i t e k t o n i c z ­
n y c h .  P r z e s z ło  4 5 0  m n i e j s z y c h  i w ię k sz yc h  
l i gu r  św i ę t y c h ,  u m i e s z c z o n y c h  we  f r a m u g a c h ,  
zd o b i  f acya t ę  kośc i o ł a .  ' Nigd/ . i e  a to l i  n i e  w i ­
d a ć  p rzec i ążen i a  o z d ó b ,  i o g r o m n a  ich l iczba,  
z w i e lką  s z tu ką  i s m a k i e m  j e s t  r o z ł o ż o n a .  
P o c z ą t e k  t e g o  g m a c h u  s i ęga  p i e r w s zy c h  l a t  
p a n o w a n i a  H e n r y k a  111 t o  j e s t  p o ł o w y  XIII  
w iek u ,  w i e l e k r o ć a t o l i  p r z e r y w a n e m  b y ł o  b u ­
d o w a n i e ,  n a jw y ż s z a  w ieża  ś r o d k o w a  s t a nę ł a  
w  p o c z ą t k a c h  XIV w i e k u  i r ó żn i  się n i eco  
k sz t a ł t e m  od  d w ó c h  p o b o c z n y c h .  W s p a n i a ł e j  
p o w i e r z c h o w n o ś c i  o d p o w i a d a  w n ę t r z e  k o ­
ścioła ;  r ó w n a  t u  ob f i t o ś ć  r z e źby ,  s n y c e r s t w a  i 
o z d ó b  a r c h i t e k t o n i c z n y c h  wsze lk i e go  r od za j u .  
Szcz eg ó ln i e j  się o d z n a c z a j ą  g r o b y  b i s k u p ó w  
t e g o  kośc io ł a ,  a m i a n o w i c i e  T o m a s z a  B eck in g -  
t o n  w r o k u  1465  w  m ie śc i e  W e l l s  z m a r ł e g o ,  
k t ó r y  t u  p r ze z  la t  2 2  b i s k u p i ą  g o d n o ś ć  p i a ­
s t o w a ł ,  i w ie lk i e  s u m m y  n a  p r z y o z d o b i e n i e  
te j  k a t e d r y  w y ł o ż y ł .
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P O E Z Y A  I J Ź J  Z A BY T K I  U L U D Ó W  
S Ł O W I A Ń S K I C H ,  AŻ DO  XIV W I E K U .

przez łVac£a\va A lexandra  Maciejowskiego.

( Dokończenie.)

3.  P IEŚNI  M I Ł O Ś N E .
Choc iaż  n a m  z okresu  t ego w same'j t ylko 

poezy i  czeskiej  pozos tały  mi łosne  p iosenk i ,  
p rzecież b io rąc  wymiar  z podo b ie ńs t wa  pol i ­
tyc znego  i p r y  wa lnego życia s łowiańsk ich  lu ­
dów,  k t ó r e  w każdym,  na j d r ob n i e j s zy m nawet  
szczególe p rzeb i j a  się widoczn ie ,  słusznie 
m o ż e m y  z rob ić  ten wniosek,  że p o d o b n e  p ie ­
śni,  j a k iemi  się Czesi s łusznie ch l ub ią ,  miały 
wszys tk ie  s łowiańskie  na r o d y .  J e d n a k ż e ,  
u t r zy m uj ąc  to zdan ie ,  b y na jm ni e j  nie twie r ­
dzimy ,  ażeby  w każdym bez wyjątku  s ł o w ia ń­
skiego obywate l s twa  stanie,  na ten j e  uk ła dan o  
s p o s ó b ; b o  k tokolwiek rzuci  ok iem na mi łosne  
t ego  wieku czeskie p ie śni ,  i po ró wn a  j e  z ta- 
kiemiż j a k i e  w nas tęp ny m okres ie  wszędzie 
śpiewał  lud  s ło w ia ń sk i , przyzna,  iż o ne  w wyż­
szych nap rzód  na r od u  s t a na c h ,  gdzie by ła  
większa cywil izaeya i del ikatniej  wyksz ta łcone  
czucie ,  za ród swój wziąwszy,  nas tępnie  i do 
niższej  ludu przeszły klassy;  i że p rzec iwnie  
o d  g m in u  sk ładane  p ieśn i ,  p rzechodząc  na 
d w o r y  pańskie ,  i tatnże w pow abn ie j sz e  p r z y ­
b ie ra n e  będąe  szaty,  znowu w rac a ł y  do ludu  
i od  n iego  b y ł y  śp i ew ane ;  po do bn ie  j ak  p r ze ­
r o b i o n e  p rzez  dzisiejszych p oe t ów  g m in n e  
p ieśn i ,  z ust  do ust  p r ze ch od zą ,  po d o ba ją c  
się tern wię ce j ,  że j e  now e  kraszą wdzięki .  
T a k  pieśń u łożona przez króla  W a c ł a w a ,  a 
nas tępn ie  od n iemieckich Min ezeng ie rów na 
swój  wy t łu ma czo na  j ę z y k ,  przeszła  i do ludu;  
tak pieśń nosząca napi s  Jeleń, wynaleziona 
o so bn o  od K ró l odw or sk i eg o  rękop isu ,w innym 
o sto lat od n iego s t ar szym rękopis i e (Jung­
m ann, His torya liter.  str.  2 5 ) ,  w k tóre j  szcze­
gólniej  u d e rz a  zwrotka:

Sm utno się rozlega 
las owa g łu sz a , 
z młodzieńca wybiega 
duszyczka — d u sz a ! 
wybiega szyją p ięk n ą , toczoną, 
potem  ją  śliczne usta  wyzioną.

T am , on spoczyw a; krew  ciepła ziłrojcm 
płynie za duszą , za życiem sw ojem , 
ziem ia krew  ciepłą pije napojem.
Było żałośnie każdej dziewicy, 
i  były wszystkie serca w  tęsknicy.

T a k  Ludisza i Lub or, Zbychoń , W ianek , Ja ­
gody, Róża, Kukułka, Opuszczona, Skowronek 
prawdz iwie  gm in n e m i  s t a ły się piosnkami. ,

W  pieśni  mi łosnej  pod  W y s zo g r o d em ,  zasta­
nawia szczególnie j  koniec:

Miłość w szystkich Ludzi, 
i co tylko zywie 
czuje jej kłopoty, 
jć j  tęsknice czuje.

W  his to rycznych  n aw e t  i ryce r sk ich  p ie ­
śn i ac h ,  za le ty s łowiańskiej  poezyi  mi łosne j  
w ca łe j  ma lują się moey . j ak np.  w pieśni  Zabój.

Miłosne pieśni w zbiorze s ta re j  poezyi  Cze­
skiej  (Starobyla składanie) tudzież w Czaso-  
pisie (1. 4.  sir.  3. i nas t ępn .)  um ie sz cz o ne ,  
chociaż  nie są bez wdzięku,  przecież z o w ym i  
ani  m o g ą  iść w po ró w n a n i e .

4.  P IE Ś NI  M O RA L N E  I S A T Y R Y C Z N E .  
T E A T R .

Z  do w cip em  i krasą  zawsze się łączy  satyra ,  
k tóra  jeżeli  j e s t  we właściwych sobie  zamk nię ­
ta sz ra n k ac h ,  tein samem będz ie  dla rozum u^  
czem  tęschnota  dla serca:  t amten j e  zaostrza,  
ta go rozczu la .  His torya l i t eratury wszystkich 
lud ó w  uczy,  że sa ty ra  g ra  ważną rolę w oświa­
cie n a r o d ó w  i pol i tycznych ich dziejach.

Sp os o b em  innych ucywil i zowanych ludów, ,  
głosili  sobie S łowian ie  sa tyrę  ce lem p o p r a w y  
obycza jów,  m o r a l n ą  naukę  w poezyi  p r zy b ie ­
ra j ąc  sz a tę ,  mianowicie  też Czesi ,  k tó r y c h  
tego rodzaju  p ienia  w t r zecim tomie  s t a ro d a­
w n y ch  poezyi  (Starobyla składanie), do na ­
szych doszły czasów.  Układal i  oni także a p o -  
logi  czyli bajk i  ju ż  w tym okresie .  Śmia ło  
rzec m oż na ,  że po  mi łosn ych  p ieśn iach ,  j e s t  
to drug i  rodza j  poezy i ,  w k tó ry m się dotąd! 
nnjświetnie j  okaza ł  gen iusz s łowiańskich lu ­
dów.  Do o r y g in a l ny ch  sama tylko ba j ka  o 
Liszce i dzbanie  (w S ta roby la  sk ład an i e ) ,  a 
do t łum ac zon yc h  owe apo l og i ,  j a k ie go ś  Cy-  
rilla z XIII wieku (o czem mówi S/aw in, wy ­
dania P. H a n k i ,  str.  162) należą.

Sa ty ry  u k ła d a n o  w Czechach  i Po l sc e ,  a> 
z pomiędzy tych zas ługu ją  na uw ag ę  satyra o 
sz ewc ach ,  i innych rzemieś ln ikach (w S ta r o ­
by la  składanie)  , tudzież m or a l no  - sa ty ryczna 
pieśń: roskosze ubós twa  (wesele chu d in y )  op i ­
sująca (w Czas.  I", str. 20  ) ;  nakoniec  pieśń o 
u łomnośc iach  ludzkich (Czas.  1. 3. str. 9) t r zy ­
mając a  ś rod ek  po m ię d zy  satyrą a mo ra l ną  
nauką .  W  Polsce s ławną by ła  satyra na N ie m ­
ców,  czyli p i e śń , k tó ra w łac ińskim p r ze k ł a ­
dzie doszła do naszych czasów (Miscel lanea) , .

O igrzyskach wczesne ,  b o  z IX wieku  pod­
chodzące  , ma m y  świadec two (w akc ie  u rzę­
dowym b u łg a r s k i m ,  z r. 8G6): lecz nie jest: 
w i ad om o ,  j.ak-się od byw ały .  W i em y  wszakże,



220 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

że miejscem igrzysk i wszelkich zabaw, były 
na Pomorzu tak nazwane kontyny, gdzie i 
sprzęty do uczt i bojów potrzebne, chowano 
(vita s. Otton. III. 31. Ditni. str. 151). Z tego 
co Kosmas (str. 197. 198) udzielił, wnieść 
m ożna, ze juz za pogańskich czasów znali 
Słowianie teatralne zabawy. Powiada bo ­
wiem, że wieśniacy Czescy, w trzecią lub 
czwartą niedzielę po Wielkiej - nocy, składali 
ofiary bogom , jeszcze w r. 1092, a to w ga­
jach nad źrzódłami, tudzież w lasach, to jest 
właśnie tam, gdzie trupów zwykli byli grzebać. 
Pogrzebłszy zmarłego udawali się na rozstaj­
ne drogi, i dziwne wyprawiali igrzyska, ażeby 
przez to przynieść odpoczynek nieboszczyka 
cieniom. Śpiewali żałośnie, a poubierani 
w maski tu i ówdzie biegali.

T o ,  jak mniemam, było powodem, ze i za 
clirześciańskich czasów wcześnie upowsze­
chniły się u Słowiańskich ludów, teatralne za­
bawy. Dzielono je na smętne (n iechoty)i na 
pieśniotwory (tak zwali Czesi tragedye i ko- 
medye). Obadwa te rodzaje dramatu były 
podobne do dzisiejszych operet (Wacerad. v, 
tra g ed ia , Rozkoch. w. 256). Zabytki dra­
matycznej poezyi ma Czeska i Polska literatura 
(w Starobyla składanie). Zasługuje na uwagę 
tak nazwany grób bozy i olejkarz (masticz- 
karz). Pierwszy dramat wystawia poważny 
przedmiot w sposobie kantaty, w którym śpie­
wają niewiasty jerozolimskie, szukając Chry­
stusa Pana złożonego w grobie. Mianowicie
śpiewa Matka Boska, Apostołowie, Aniołowe, 
sam nakoniec Jezus, objawiający się pobożnej 
gromadzie. W  drugim przedstawiono prze­
biegi olejkarza na jarmarku, i jego pajaca. 
Obadwaj kuglarstwem i figlami zwabiają gmin 
do siebie, który kupując od nich różne leki 
i maści, stosowne od obudwóch odbiera prze­
strogi i nauki w satyrycznej mowie, i na ta­
kowe odpowiadając wzajemnie odcina się sa­
tyrą. Jest w tej sztuce pełno grubego i tłu­
stego żartu, lecz rzecz zgrabnie zastosowana 
do miejsca i ówczesnych zwyczajów.

Teatr należał i u nas do ulubionych zabaw. 
Znano ^o w Polsce w najdawniejszych czasach. 
Świadczy Kadłubek (II. p. 94), że z powodu 
śmierci Kazimierza Sprawiedliwego, stroskani 
panowie, ażeby się rozerwać, wyprawili sobie 
dyalog. Wystąpiły na scenę wesołość, smu­
tek , rostropnośc, sprawiedliwość, uwielbiały 
cnotę zmarłego Monarchy i pocieszały się 
wzajemnie na pamięć sobie cnoty je^o przy­
wodząc (veteris lege viri). Wesołość która 
cały ożywiała naród za życia dobrego króla, 
uskarża się w tym dyalogu na smutek, że on 
ze śmiercią ojca narodu i ją także chce z sobą

unieść do grobu (*). Za panowania następcy 
Kazimierza, to jest za Leszka białego, ważny 
ślad o teatrze polskim znajduje się w liście 
Innocentego III Papieża, pisanym do Henryka 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego (u Narusz. IY. 
str. 339). Ważną nam o teatrze polskim podał 
wiadomość Długosz (I. str. 832): z niego się 
dowiadujemy, że u nas wypadki powszechną 
uwagę ściągające na siebie, wystawiano na 
scenie. Powiada bowiem, że w przytomności 
Przemysława śpiewano mu na hańbę jak za­
mordował żonę swoję Ludgardę, i że wypa­
dek ten wystawiano na teatrze (**), zrobiwszy 
z niego sztukę dramatyczną.

n o w e  d z i e ł o .

P A M I Ę T N I K Ic
o

ŻONIE ZYGMUNTA AUGUSTA.
D W A  TOMY IN 12mo Z RYCINAMI.

Życie Barbary Radziwiłłówny, prawdziwie 
dramatyczny epizod dziejów krajowych, zwró­
cił już był uwagę kilku pisarzy w naszej i obcej 
literaturze. Piękna tragedya Felińskiego, a 
potem inna w tymże przedmiocie Wężyka, 
powszechny obudziły interes; później zabłą­
kanych kilka listów samej Barbary, króla 
Zvgmunta Augusta i niektórych innych znako­
mitych osób, z zabytków archiwum Ordynacyi 
Nieświeżskiej Xiążąt Radziwiłłów, po przejściu 
ich w różne ręce, ogłoszono drukiem. Autor 
niniejszych Pamiętników, poświęcający się 
oddawna pracom historycznym, znalazłszy 
w temże archiwum i w innych zbiorach rę- 
kopisinów, około 50 autentycznych listów: 
Barbary Radziwiłłówny, Zygmunta Augusta, 
trzech braci Radziwiłłów, Śtanisława Dowoj- 
ny, Koszutskiego znakomitego owych czasów 
literata i tłómacza Cycerona, Stanisława Ma­
ciejowskiego kasztelana Lubelskiego i t. d. 
wyczerpnął z nich ciekawe i nikomu dotąd 
nieznane wiadomości o tym związku młodego 
Augusta z Barbarą, długo wprzódy tajonym, 
nim się stał później tak głośnym.

(') Rebus nibilom inus secundis indulgent, et sic mixta 
estm oerori jucunditas quae se se am oerore rap tum ad ejus 
pertrabi connubium conquevitur lioc m odo. ^

('■) Suum facinus publico et vu lgan  carimne m  suum  
dedecus audiebat cantari, quod etiam in nostrum usque 
aetatem constat p crcg r issc , nostrique saeculi lllud con- 
cinnunt theatra.
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T e  nowo odkryte listy poufale p is a n e ,p e ł ­
ne prostoty i wielkiego in teresu , połączone 
wiadomenii juz  z kronik i innych listów wprzód 
ogłoszonych okolicznościami, utworzą zupeł­
ną prawie hisloryą królowej Barbary, a dla 
dziejów krajow ych owe'j epoki, staną się wa- 
żnem dopełnieniem.

Nie jed en  talent pisarski, znajdzie w tej 
zajmującej książce materyą do napisania pię­
knej powieści historycznej, na wzór W alter-  
Scotta ,  C oopera ,  Bronikowskiego i t .  d. G o­
lowe są opisy miejsc , które  były  sceną cie­
kawych wypadków, gotowe charaktery dzia- 
łaczów wiernie i wybitnie oddane w pry watne'j 
lcorrespondencyi. Sam nawet autor  starał 
się zasiągnionemi obficie z różnych źrzódeł 
wiadomościami, zręczne'm przybliżeniem i p o ­
równaniem wypadków, nadać swojemu przed* 
miotowi taki in teres, którego miec nie mogą 
proste  zbiory samych autentycznych listów i 
dyplomatów, zwykle u nas pod tytułem P a ­
miętników ogłaszanych. Gdzieindziej to jest  
zasługą, tu  sam rodzaj przedmiotu spowodo­
w ał autora , do zapełnienia przez łatwe i p o ­
toczne opowiadanie z pewnych i ważnych 
źrzódeł pow zię te , a zawsze najsk rupu la tn ie j­
szą prawdą oznaczone, przerwy, jaka  między 
listami znaleśc się mogła. Ztąd utworzyła się 
prawie dokładna historya królowej Barbary, 
która  w całej świetności swoich wdzięków, 
w blasku cnót i odcieniu w ad ,  wiernie przed­
stawi się oczom czytelników i czytelniczek 
naszych. Bo niemoźemy wątpić ani na chw i­
lę żeby pamiątka pięknej i tkliwej Barbary 
wznowiona z lakiem usiłowaniem i upodoba­
niem w przedmiocie, nie obudziła uśpionej 
niekiedy ciekawości do czytania książek w ła­
snym językiem pisanych, w naszych damach, 
k tóre  dotąd ani w p ięknośc i, ani w czułości 
Barbarze nieustępują.

Piękny po r tre t  królowej Barbary na stali 
w Carlsruhe ryty, a wiernie oddany pod ług  
oryginalnego obrazu olejno malowanego, k tó­
ry  się dotąd w zamku Nieświeżskim znajduje , 
ozdobi to dzieło. Przydana zaś na końcu 
m appa dawnej Litwy, zdjęta pod ług  rzadkie­
go i szacownego zabytku, ledwo znanej karty 
geograficznej tego k ra ju , sztychowanej w Am­
sterdamie roku 1613 staraniem i nakładem  
Xiążęcia Mikołaja Krzysztofa R adziwiłła , 
przyda niepospolitej zalety w oczach m iło­
śników starożytności, którzy dziwie się będą 
dokładności i czystości z jakiemi tak ważna 
praca  przed dwoma z górą wiekami, dokonaną 
została. Czytelnik zaś z przyjemnością śle­
dzie będzie wiernie na tej karcie oddane 
miejsca poby tu  p ięknej Barbary i tych wszyst­

kich znakomitych osób , które z nią na scenę 
w tern dziele występują.

T o m  pierwszy wyjdzie z d ruku  w miesiącu 
Sierpniu r. b . ,  a tom drugi na początku P aź ­
dziernika.

C E N A  P R E N U M E R A C Y J N A .
Za 2 tomy z rycinami w Warszawie złp. 10. 
Na Urzędach i Stacyach Pocztowych 

w Królestwie, do końca Sierpnia taż 
sama c e n a ............................................... złp. 10.

Z  dniem zaś 1™ Września cena podwyższoną 
zostaje:

w Warszawie . . . .  na  złp. 13 gr. 10. 
Na prowincyi przez Urzędy

P o c z t o w e .............................złp. 15.
NA PROWINCYI PRENUMEROWAĆ 

M OŻNA:
Na wszystkich Urzędach i Stacyach Poczto­

wych.
Można także prenum erow ać na Urzędach 

Pocztowych do Głównego Pocztamtu w Wilnie 
n a leżących , oraz u  następujących Księgarzy: 

w St. Petersburgu, u A. Sm irdina, u  P P .  
E ggers  et P e lz ,  i u W . Pluch art.

w M oskwie , u  Szyrajewa Księg. Uniwers: 
w Wilnie, u Teofila Glucksberga.

,, u Józefa Zawadzkiego. 
w Mitawie, u A. Reyhera. 
w Rydze, u P. Franzen.
Na Podolu i W ołyniu , u  Braci Lechów, i 

u Szczepańskiego.
w Krakowie , u D. E. Friedleina i u Czecha. 
we Lwowie, u W ilda i Syna, u Millikowskie- 

go i u Pillera.
w Poznaniu, u J. J. Heine i u  T .  Scherka. 
w Lesznie (Xięst. Pozn.), u Ernesta  Gunther. 
w Wrocławiu,n  W. G. Korna i S. Schlettera. 
w Wiedniu, u Schaum burg  i Comp. 
w Lipsku, u J. J. W ebera  i F. A. Brockhausa. 
Wszelkie pisma i pieniądze, winny bydź nad­

syłane fra n c o , a adressowane: Do Księgarni 
Szkół publicznych w Królestwie Polskiem.

J.  GLUCKSBERG 
Księgarz Szkół Publicz. w  Król. Pols.

P O S T Ę P Y  T O W A R Z Y S T W  W ST R Z E M IĘ ­
ŹLIW OŚCI.

Sobrii estote.
W e wszystkich czasach ludzie pod rozma- 

itemi pozorami lubili p ic ,  często się nawet 
i upijać. Liczne przykłady zbytecznego uży­
wania napojów  spirytusowych, niepotrafiły 
nadużycia ich oddalić. Nałóg uświęcany 
zdrożnością wieków coraz się rozszerzał, a 
dostawszy się do klassy rolniczej i zarobkują­
c e j ,  w niej niejako ob ra ł  siedlisko i pociągnął
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za sobą znakomity szereg nieszczęść. Uskar­
żania się na niewstrzemięźliwośc klassy nizszej 
stały się powszechnem), nikt atoli niepomyślął 
skutecznie o zaradzeniu złemu. Ameryka do­
piero w r.. 1813 dala nam pierwszy przykład 
chrześciańskiej pieczołowitości w powsctą- 
gnieniu najliczniejszej klassy mieszkańców od 
nadużycia napojów. W  roku tym utworzyło się 
w Bostonie T ow arzystw opow śc iągn ien ia  nie- 
w.strzemięźliwości. Wpływ j e g o b y ł  widoczny, 
lecz właściwie od r. 1826,  to jes t  od czasu 
założenia T o w a rzys tw a  w strzem ięźliw ości 
a m eryka ń sk ieg o , zaczęło ono przynosić do­
broczynne  skutki.

Od tej epoki mieszkańcy Stanów z jednoczo­
nych,  pragnący przyjąć udział w szlachetnych 
zamiarach towarzystwa,  zgromadzają się 
■w miejscu umówionem;  wzajemnie przyrze­
ka ją  wstrzymanie się od napojów mocnych,  
ii czuwanie aby zależący od nich, starali się 
ich naśladować.

Ci którzy przyjęli takie obowiązki ,  stają się 
członkami towarzystwa. Wybrani  przez nich 
do każdej z osobna gminy Adtniriistratorowie, 
obliczają spot izebowanie  roczne spirytusów 
w  gminie sobie powierzonej;  starają się odkryć 
wpływ jaki wywiera nadużycie ich na mora l­
ność i pomyślność mieszkańców, i usiłują 
przekonać tychże o dobroczynnych skutkach 
przez Towarzystwo wstrzemięźliwości osią­
gniętych i nadal  oczekiwanych.

Takim sposobem urządzone towarzystwa 
w gminach,  kommuńikują  corocznie wypadki 
usi łowań swoich Towarzystwu cent ra lnemu,  
które j e  roztrząsa i poda je  do publicznej wia­
domości.

P od ług  rapor tów towarzystw cent ra lnych,  
wypadki usi łowań dla dobra  ludzkości, okazują 
się następujące:

W  r. 1831, w Stanach zjednoczonych było
3.000 towarzystw wstrzemięźliwości, a w tej 
liczbie 13 cen tra lnych ,  i należało do nich
300.000 członków. Za  ich pośrednictwem 
1000 dystylarni zamknięto,  a 3000 osób za­
niechało przedaży napojów spirytusowych.

W  r. 1833 było 5,000 towarzystw a z nich 
centralnych 21 ,  l iczących przeszło milion 
członków. Około dwóch tysięcy osób op u­
ściło wyrabianie napojów spirytusowych,  a 
około 6 ,0 0 0 zaniechało ich przedaży. Na 700 
okrętach nie używano wódki (whisky),  a 5,000 
pijaków wróciło do wstrzemięźliwości.

W r. 1834 liczba towarzystw urosła do 7,000 
a członków do 1,250.000; przeszło 3,000 dy­
stylarni zamknięto;7000osób zaniechało prze­
daży wódek ,  na 1,000 okrętach nieużywano 
spirytusow i 10,000 pijaków zrzekli się nałogu.

W  r. 1835 bvło już towarzystw 8,000, z nich 
centralnych 23. Liczyły one członków prze­
szło 1,500,000. Zamknięto 4,000 dystylarni,
8,000 szynków. Liczba okrętów wstrzemię­
źliwości przechodziła 1,200. Pi jaków upa ­
miętnia się 12,000.

Wyrachowano iż przeszło 20,000 zaniechało 
całkowicie używania napojów upajających.  
W gazetach zaś towarzystwa,  rozchodzących 
się po wszystkich Stanach z jednoczonych ,  
dowiedziono, iż używanie t runków było przy­
czyną śmierci o d 4Ó do  50 tysięcy osob w kraju 
i że temu jedynie przypisać potrzeba ubóstwo 
i znaczną część występków. Towarzys twa 
assekuracyjne,  od czasu tej reformy, ubezpie­
czają okręty na których napoje spirytusowe 
nie są w używaniu,  za mniejszy od innych 
procent .

Zgromadzenia  duchowne rozmaitych wy- 
znan chrześciańskich, towarzystwa większej 
liczby stanów, towarzystwo wstrzemięźliwości 
amerykańskie i zgromadzenie tegoż w ł i l a -  
delfii, złożone z 4,000 delegowanych,przyzna­
ły: ,,iż handel  t runków spi rytusowych jes t  
moralnym występkiem.”

Znakomite przysługi przez towarzystwa Sta­
nów zjednoczonych okazane,  stały się pow o­
dem,  iż przed laty siedmiu zawiązały się po­
dobne  w Mandyi  i Szkocyi, i wpływ pomyślny 
na naród wywierać zaczęły. W  tych zaś cza­
sach, nawet  w północnych prowincyach F ra n -  
cyi ,  gdzie na łóg  pijaństwa znacznie się roz­
szerzył , utworzone zostały towarzystwa t rze­
źwości. Głównym założycielem jednego  z tych 
w Amiens jest  P.  Dut r óne ,  radca sądu k r ó ­
lewskiego.

Przypuściwszy na w e t ,  iż przytoczone tu  
wyrachowania są po części przesadzone,  za­
przeczyć jednak  nie można ,  iż usiłowania to ­
warzystw wstrzemięźliwości okazały znakomite 
usługi mieszkańcom Stanów zjednoczonych i 
zaczęły błogi  wpływ wywierać na cały kraj.  
Cóż bowiem może być godniejszego naś lado­
wania,  jeżeli nie chrześciańska miłość bliźnie­
go ,  podająca rękę pomocy upada jącym pod 
ciężarem nałogu poniżającego naturę ludzką 
i s tającego się źrzódlem nędzy i występków!

W A L K A  K O G U T Ó W .
Nie ma żadnego zwierzęcia,  u któregoby 

chęć walczenia do tak wysokiego dochodziła 
stopnia,  j a k  u koguta.  Zwierzęta jednej  i 
tejże samej rodziny, walczą ze sobą wtedy 
tvlko.  gdy idzie o wzajemne wydarcie sobie 
żywności ,  w obronie swych siedzib,  lub też
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za z d r oś c i ą  p o w o d o w a n e ;  k o g u ty  o tw a r t ą  t o ­
czą  w o j n ą  n iezawi ś le  od  t ych  p r z y p a d k o ­
w y c h  p o b u d e k  g n i e w u  i n i e nawi śc i :  w r o d z o ­
n e  j a k o w e ś  u cz uc i e  czyni  j e  n i e p r z e b l a g a -  
n y m i  n i e p r z y j a c i ó ł m i , ch oc i a ż  ż ad n a  w a ż n a  
p r z y c z y n a  n i ep r zy j a ż n i  ich n i e us p r aw ie d i i -  
w ia .  Z d a ł a  o d  d z i ed z i c z ne g o  p o d w ó r z a ,  na 
g r u n c i e  z u p e ł n i e  n e u t r a l n y m ,  w ó w cz as  n a ­
w e t  g dy  j a b ł k o  n i e zgody  b y n a j m n i e j  p o m i ę ­
d z y  nici) c i ś n io n e m  n ie  b y ł o ,  d w a  k o g u ty  
r z u c a j ą  się na s i e b i e ,  n i e  z mn ie j s zą  z a j a d ł o ­
ścią:  d o sy ć  im n a p o t k a ć  się ze s o b ą ,  a b ić  
się muszą .  P o d o b n i  s z e r m i e r z o m  z prof essyi ,  
l u b  s t a r o ż y t n y m  b a r b a r z y ń c o m ,  z da j ą  się 
w  w a l c e  s z uka ć  j e d y n i e  s p o s o b n o śc i  okaza n i a  
6wej  s i ły i o d w a g i ,  pus zcz en i a  w o d z y  swe j  
n i e naw i ś c i  i z j e d n a n i a  sob i e  o d u r z e n i a  b i t wy  
i z a c h w y t u  t r y u m f u .  W o j o w n i c z a  ta s k ł o n ­
n o ś ć  w y k r y w a  się w  k o g u t a c h  o d  n a j p i e r -  
w s z y c h  dni  d z i e c i ń s tw a ,  i r o zw i j a  p i e r w e j  
d a l e k o  n im  w'szelkie i n n e  p r z y m i o t y :  j e s zc z e  
m a l e ń k a  ro d z i na  p o d  m a c i e r z y ń s k i e m  s k r z y ­
d ł e m  szuka  o c h r o n y ,  a j u ż  przez, s a m  in s t yn k t  
o b u d z ą  się w z a j e m n a  zawz ię to ść  w  m ł o d y c h  
k o g u t k a c h .  L e c z  sk o ro  k o g u c i k ,  p r z ez  częs t e  
wa lk i  i p o r a ż k i ,  do jdz i e  do  ca ł e j  d o j r z a ło ś c i  
s i ły ,  g d y  z u p e ł n i e  t e r az  ro zw in i ę t a  o d w a g a  i 
p y c h a ,  b o d ą  go  do w y zw o le n i a  się z p o d  uc i ą ­
ż l iwej  p r z e w a g i  s t a r yc h  k o g u t ó w ,  w ó wc z as  
c a l e  p o d w ó r z e  s t a j e  się w id ow n ią  n a j o k r o ­
p n i e j s z y c h  zam ie sz ek .  M i o d y  k o g u t  m us i  
z m i e r z y ć  się ze  w sz y s t k i e mi  z kole i  sw em i  
r y w a l a m i ,  a b y  dz i e lno śc i ą  s w o j e g o  d z io b a  i 
o s t ró g ,  m i e j s c e  p o m i ę d z y  n imi  p o z y sk ać ;  g d y ż  
k o g u t y  j e d y n i e  p r z ez  wa lki  i zw yc i ęz twa ,  w y ż ­
szość  so b i e  w z a j e m n i e  p r zy zn a j ą .

W a l k a  p o m i ę d z y  d w o m a  k o g u t a m i ,  r ó w n e j  
s i ły  i w o j o w n i c z e j  c h ę c i ,  z a j m u j ą c e  p r z e d s t a ­
w ia  w i d o w i s k o ,  w  k t ó r e m  j a w n i e  o k a z u j e  się 
ś w i e t n a  o d w a g a ,  s z l a c he tn a  d u m a ,  uc z u c i e  
■własnej g o d n o ś c i ,  b o g a c t w o  r a t u n k o w y c h  
s p o s o b ó w ,  n i e z a c h w i a n a  w y t r w a ł o ś ć  w  b o l e ­
ś c i a c h .  G d y  się dw a  k o g u ty  do  wa lk i  g o t u j ą ,  
w y z y w a j ą  się w z a j e m n i e  z da la  d o n o ś n y m  g ł o ­
s e m ,  p o t e m  z p e ł n ą  p o w a g i  p o w o ln o ś c i ą  zb l i ­
ż a j ą  do  s i e b i e ,  d o p ó k i  o k i l ka  n i e  s t a n ą  k r o ­
kó w ;  t u  c hw i l ę  z a t r zy m u j ą  się s p o k o j n i e ,  p r z e ­
s y ł a j ą  sob i e  na p r z e m ia n  w śc i e k ł e  sp o j r z en i a ,  
o s t r z ą  d z io b y  o  z i e m ię ,  p o d c h o d z ą ,  w ra c a j ą  
s i ę ,  i o b a j  m a j ą c  się na  b a c z n o ś c i  c z ek a j ą  
chwi l i  n a p a d u .  W s z y s tk i e  t e  p r z y b o r y  do  
wa lk i  u s t a j ą  n a t y c h m i a s t ,  j eś l i  j e d e n  z w a l ­
c z ą c y c h  o d w a ż y  się z a p i a ć  w  t e j  u r oc zy s t e j  
c h w i l i ;  j e s t t o  w y z w a n i e ,  na  k t ó r e  p r z e c i w n i k  
n a t y c h m i a s t  o d p o w i a d a .  C a ł e  c i a ł o  skupiwszy, ,  
z w y c i ą g n i ę t ą  s z y j ą ,  n a j e ż o n e m i  p i ó r a m i ,  
o gn i s t e  r z u c a j ą c  sp o j r z e n i a  o b a  w rog i  p o w t a ­

r z a n e  ro z p o c z y n a j ą  z apas y ,  s t a r a j ą c  się w z a ­
j e m n i e  ug o dz i ć  d z i o b e m  i o s t r o g a m i .  K a ż d a  
p o r u s z e n i e  j e s t  n a p r z ó d  p r z e w id z i u n e m ,  n o g a  
n ap as t n ik a  s po t y k a  c i ąg le  n o g ę  n a p a d n i o n e g o ,  
k t ó r ą  j a k  t a r czę  j a k o w ą  w y s t a w i a ,  i ob a j  na -  
p r ó ż n o  u s i ł u j ą c  się w z a j e m n i e  p r z y  d ł a w i ć ,  
w  t y l  o b a l en i  p a d a j ą .  N ie k i e d y  j e d e n  z w a l ­
c z ą c y c h ,  z a mi a s t  n ap a d a ć ,  n a g l e  się p o c h y l a ,  
a b v  się p o t e m  r a p t e m  n i e s po dz i an i e  z e r w a ł ;  
d r u g i ,  t ym  n i e s p o d z i a n y m  n a p a d e m  z g łu s z o ­
ny ,  cofa  s i ę ,  r a d  j e ś l i  m o r d e r c z e g o  n i e o t r z y m a  
r a z u ,  i r ó w n o w a g ę  o d z y s k a ć  pot r af i .  D ł u g o  
w t y m  ksz t a ł c i e  t rwa  w a l k a ,  i n n e g o  n i e  p r z y ­
no sz ąc  s k u t k u ,  j a k  t y lk o  / . o bop ó l ne  zn u ż e n i e ;  
zd a r z a  się j e d n a k  ni ek i edy ,  że się p r z e c i w n i c y  
p o c h w y c ą ,  i p o w t a r z a n e  razy z a d a j ą  so b i e  
w p i e r s i ,  g ł o w ę  i s zy ję .  L ecz  i w  t a k o w y m  
p r z y p a d k u ,  s k o r o  t y lko  nie c zu j e  się z u p e łn i e  
do  wa lk i  n i e z d o l n y m ,  n i e  u s t ę p u j e  r a n i o n y  
z po l a  , i b o l e ś ć  t y lk o  go  b a r dz i e j  j e s z c z e  r o z ­
j ą t r z a .  G d y  j u ż  wyn i szczą  się ich  si ły ,  i s z y b ­
k ich  im n i e d o zw a l a j ą  zw r o tó w ,  w ó w c z a s  dz io ­
b a m i  c h w y t a j ą  się za p ier s i .  W t e d y  w ie j ą  
w  o k o ł o  n ich  p i ó r a ,  k r w a w i ą  się p o s z a r p a n e  
g r z e b i e n i e  i k o r a l e ,  k r e w  p ł y n i e  s t r u m i e n i a ­
m i ,  o b a j  p r z e c i w n i c y  t a r za j ą  się w  p y l e ,  p o ­
ws t a j ą  n a  n o w o ,  u p a d a j ą  z n o w u , a m o r d e r c z e  
d z io b y  n i e o p u s z c z a j ą  b y n a j m n i e j  z d o b y c z y .  
Si ł a  ich p r ę d z e j  da l eko  się w y c z e r p y w a  niżel i  
g n i e w  i o d w a g a ;  z a t r z y m u j ą  się z o b o p ó l n i e ,  
j a k  g d y b y  p r z e z  m i l cz ącą  j a k o w ą ś  u m o w ę ,  
o d d a l a j ą  o d  s iebie ,  w y p o c z y w a j ą  p r zez  c h w i l ę ,  
i n a  n o w o  z ró w n ą ż  w śc i ek ł o śc i ą  r o z p o c z y n a j ą  
wa lkę .  N a s t ę p u j e  w re śc i e  c h w i l a ,  w: k t ó r e j  
szala m a  s i ę g ną  j e d n ę  l u b  d r u g ą  p r z e w a ż y ć  
s t r o n ę ;  ów,  c o  się j u ż  nam yś l i ł  u zn ać  za s ł a b ­
s z e g o ,  i d ł u że j  bo l e ś c i  w y t r z y m a ć  n i e  z d o ł a ,  
c h w y t a  się uc i eczk i ,  z tak n a d z w y c z a j n i e  c h a ­
r a k t e r y s t y c z n y  m  o k r z y k i e m  , iż s k o r o  go  t y lko  
u s ł y sz y  zwyc i ęzc a ,  z a p rz e s t a j e  ś c igan i a ,  u z n a ­
j ą c  zw y c i ę z t w o  s w o je  j a k o  j u ż  r o z s t r z y g n i o n e ;  
w  cz a s i e  j e d n a k ż e  wa lk i ,  g d y  ta n i e  z d a j e  Się 
b y ć  j e s z c z e  u k o ń c z o n ą ,  n i e r a z  n i e  zwa ża  n a  
u c i e c z k ę ,  d o p ó k i  n ie  u s ł y sz y  o w e g o  k r z y k u  
b o l e ś c i  i r o z p a c z y ,  o w e g o  b ł a g a n i a  o  m i ł o ­
s i e rdz i e .  W  is t oc i e ,  c zęs to  uc i ec zk a  j e s t  t y lk o  
w o j e n n y m  p o d s t ę p e m , ze  s t r o n y  j e d n e g o  
z w a l c z ą c y c h ,  a b y  n a t c h n ą ć  p r z e c i w n i k a  n i e -  
r o z w a ż n e m  b e z p i e c z e ń s t w e m ;  ś c i g a n y  n a g l e  
się z a t r z y m u j e ,  z w r a c a ,  i n a  n o w o  r a z y  za ­
d a w a ć  z a c z y n a ,  n i m  zd z i w io n y  p r z e c i w n i k  
z d o ł a  się m i e ć  n a  ba c zn o śc i .  L e c z  w szy s t k o  
się końc zy ,  s k o r o  t y lk o  wyż e j  w y m i e n i o n y  
k r z y k  s ł y sz eć  się d a j e ;  p r z e z e ń  wal czący ,  f o r ­
m a l n i e  u z n a j e  się z w y c i ę ż o n y m .  N a g ł a  i zu ­
p e ł n a  zacho dz i  z m i a n a  w  u ło że n i u  k o g u t a ,  
k t ó r y  d o  t e j  o s t a t e c zn o ś c i  p r z y w i e d z i o n y m
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zosta ł ,  ze się za zwalczonego musiał uznać: 
cała  jego  postawa wyraża sm utek, w styd, 
o b a w ę ,  rozpacz, i tę minę cierpiącą i pokorną 
za każdą razą przybiera , skoro tylko spotyka 
zw ycięzcę, który ma upodobanie kiedy niekie­
dy swojem postępowaniem t ry u m f m u swoj
przypom inać. ;

Niepodobna b y ło ,  aby człowiek tak prze­
myślny w obracaniu na swoj pożytek lub za­
bawę, wszelkich namiętności i nałogow zwie­
r z ą t ,  nie miał korzystać z tych wojowniczych 
skłonności koguta. Walki kogutów są w wie­
lu  krajach ulubionem widowiskiem , a Anglicy 
równez mają w nich zamiłowanie jak  i w kon­
nych  wyścigach. Sztuka przybyła  w pom oc 
n a tu rze ,  aby koguty  tern bardziej do podo­
b n y c h  walk usposobić. Obrzynają im grze­
b ień  i kora le ,  które zbyt łatwo służą przeci­
wnikowi za punkt pochw ytny; skrócają im 
pióra  w ogonie , oskubują ciało z piórek d io -  
bniejszych , aby je  tern lżejszem uczynię, za­
ostrzają dziób, i miejsce ostróg zastępują kol­
cami sta low em i, c ienkiem i, obosiecznem i, 
długiemi blisko na dwa cale , przytwierdzone- 
mi do nogi mocnym rzemykiem. N iepodobna

prawie sobie wystawie', do jakiego stopnia 
wychowanie, zwiększa m arsową skłonność ko­
gutów; wyćwiczony do walki ko g u t ,  ży je ,  ze 
tak rzec m ożna, jedynie  dla bojów; z niewy- 
słowioną radością i m orderczym  zapa łem , 
p o t y ka się w sz rankach , przed oczyma sędziów 
walki. (Obacz Magaz. P ow sz .yH ^k  Nr. 36).

Lecz te sztuczne walki, do których i tak juz 
wrodzoną namiętność kogutów podbudzają  j e ­
szcze wódką zmięszaną z prochem,którą upajają 
ich dla zwiększenia wściekłości, nie m ają j e ­
dnakże w sobie ani szlachetnosci,ani zajęcia na­
turalnych zapasów, które koguty wiodą ze sobą, 
jedynie powodowane nienawiścią lu,.) wrodzo* 
nym instynktem. D ram at w tych kunszto­
wnych turniejach, zbyt prędko i zbyt g rub iań -  
skim zakończa się sposobem ; rzadkie je s t  
zdarzenie, aby po kilku n apadn ięc iach , g ło ­
wa jednego  z walczących, śmiertelnie stalową 
ugodzona lancą, nie potoczyła się po piasku. 
Nieraz tysiące funtów szterlingów stawione są 
na ową głowę: oburza szlachetne uczucia, po­
dobne widowisko; a zakładane spekulacye na 
śmierci biednego zwierzęcia, m ają  coś w so­
bie poniżającego.


